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A dminlstracy i 
w sklepie przy u ićy kr la

Jana Sobies iego Ks 9 
(dawnej S-osowa).

Listów nieopłaconych nie 
przyjmuje się. Rękopisów 

Redaktya nie v raca.

Zawiadomienia o ślubach, 
zabawach, przedstawie

niach i konceitach są płatne.

R e d a 1< e y a
przy ul. Henry-KaSieńkiewi- 

cza M 10 iTargowa)

Cena | 14 groszy.
16 halerzy.
14 fenigów

Prenumerata miesięczna:
2 kor. 50 hal, 2 marł i 50 
fenigi w lub i rubla 25 k. 
Z przesyłką pocztową 3 ko
rony, 3 marki lub 1 ruble 

50 kop.
Kwartalnie trzy razy tyle. 
Cena r głoszeń: ogłoszenia 
■ iruone po 6 h. od wirażu. 
Oroszenia reklamowe po 
30 b. za wiersz (petit) lub 
jego miejsce. Nekrolog-, za
wiadomienia o ś ubach i za
bawach po 50h. od wiersza.
Nidesłane po 1 kor., 1 mar 
(50 k.) za wiersz petitowy 
Załączniki podług osobnej 

“umowy.j

„GAZETA POLSKA" jest do nabycia we wszystkich Biurach dzienników, księgarniach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis: Tu jest do naby
cia „GAZETA POLSKA". Takie napisy wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu, St-zemieszycach, Niemcach, Wolbromiu, Jędrzejowie, Radomiu, Lublinie, Piotr 
Iowie, Gołouogu, Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t. d. Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Admmistracya w Dąbrowie ul. króla Jana 

Sobieskiego N° 9 (dawniej Szosowa).

pepesze piura korespondencyjnego
z dnia 16 października.

„Bremen" zatopiona w porcie 
amerykańskim.

Około 2000 Rurr|unów 
i Rosyan w niewolę!

Persyti wyzwolona z rosyjskiego jarzma.
Nowe uznanie Niemców 

dia Legionów.
Rozpaczliwa sytuacya Rumunii.

Storpedowanie łodzi podwodnej „Bremen” w amerykańskim 
porcie?

BUDAPESZT 16 października. „Az Est" donosi: Z dobrze poinformo
wanego źródła bremeńskiego dowiaduje się „Pommersche Ztg", że handlowa 
łódź podwod a „Bremen" została 26 września storpedowana przez Anglików w 
zatoce New London w pobliżu New Yorku.

Jeżeli ten wypadek zaszedł istotnie w porcie amerykańsk m, na wodach 
strzeżonych neutralnością Stanów Zjednoczonych w takim razie ma się do czy
nienia z jaski awem pogwałceniem neutralności z ich strony.

WIEDEŃ 16 października. „Reichspost" omawiając wiadomość o zato
pieniu „Brem n“ podnoś', że wyjaśnia ona i rozwiązuje zagadkowe milczenie, 
trwające od chwili przybycia „Bremen" do Ameryki.

Jak w adomo, łódź ta stanęła dn. 26 września przed amerykańskim por
tem New Loi don, koło Nowego Yorku i według przepisów sygnałami dala znać 
do portu o przysłanie sternika. Od tej chwili orakłu wszelkich wiadomości ojej 
dalszych losach.

Nie ulega wątpliwości, że wieść o przybyciu „Bremen" pod N. London, 
wywołała tam nie mniejsze wrażenie, jak swego czasu przybycie „Deutschland" 
pod Baltimor •, że szybko musiała się rozpowszechniać w porcie i dotrzeć do 
wiadomości stojących tamże okrętów angielskich, jest też prawdopodobnem, że 
okręty te mogły się pospieszyć i zniszczyć „Bremen". Wprawdzie tego rodza
ju atak w obiębie wód amerykańskich i w rejonie portu, byłby ciężkiem naru
szeniem ameiykańskiej neutralności, niemniej jednak nie zmieniłoby to faktu 
zniszczenia łudzi.

Należy tu jeszcze przypomnieć, że „N. Zur. Ztg." z dnia 4 paź Iziernika 
w depeszy z Portland przyniosła wiadomość, iż na wybrzeżu Stanu Maine wy
łowiono pas ratunkowy z nazwą „Bremen*-.

Równocześnie paryski „Temps" pisał wówczas ironicznie:
„My, którzy już o i tygodnia wiedziel śmy, jak się mają sprawy z owym 

upiornym okętem (ze względów, których nie możemy podać), śmiejemy się po 
■cichu i wyczekujemy aa t<>, czy może me pojawi się jakaś inna „Bremen", któ
ra może będzie kopią pierwszej. Zaiste nie będzie to chyba możliwe, skoro 
znaleziono już pas ratunkowy z nazwą „Bremen".

BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKL
WIEDEŃ-16 października. Urzędowo donoszą:

NA FRONCIE WSCHODNIM. Front arcyks. Karola. Na węgiersko- 
rumuńskiej gianicy niema istotnej zmiany sytuacyi. Toczą się dalsze walki.

W trójkącie trzech państw na południe od Dorna Watrv wyparliśmy. 
Rosyan poza potok Negru przyczeni wzięliśmy do niewoli I oficera i 
217 żołnierzy oraz zdobyliśmy 2 karabiny maszynowe.

Pod Kirli-babą wzięto w ostatnich walkach do niewoli 
5 oficerów i 1097 żołnierzy oraz zabrano 5 karabinów ma
szynowych. Pod Smotrecem wzięliśmy w niewolę 3 oficerów 
i 381 żołnierzy rosyjskich. W obu odcinkach nie udały się wczoraj rosyj
skie kontrataki.

W terenie Ludowej zajęły bawarskie bataliony nieprzyjacielską pozycyę.
Na froncie ks. Leopolda bawarskiego nad Narajówką, nad górnym Se

retem i na wschód południowy zachód od Brodów arm a gen Boehtn Ermolliego 
musiała się bronić przed silnemi atakami. Nieprzyjaciel wśród cięż
kich strat wszędzie odrzucony.

Armia gen. Tersztyańskiego stała przez cały dzień w ciężkim ogniu 
działowym. Z obu stron Zaturzec porwała się także i nieprzyjacielska piechota 
do ataku, który w szczególności na północ wspomnianej miejscowości kilka
krotnie przy użyciu wielkich mas wojska powtarzano. Nieprzyjaciel do
znał znów ciężkiego niepowodzenia.

W walkach pod Soccher, wzięły wojska nasze do niewoli 2 oficerów i 
212 żołnierzy oraz zdobyły 2 karabiny maszynowe.

NA FRONCIE POŁUDNIOWO- WSCHODNIM nic nowego.
Von Hófer.

BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI.
BERLIN 16 października, Urzędowo donoszą:

NA ZACHODZIE. Grupa wojsk królewicza Ruprechta. W odcinku Som- 
my trwał przez cały dzień bardzo ożywiony obustronny ogień działowy. Angli
cy w-laili się na północny wschód od Guedecouit w nieznacznej szeroko
ść na samym przodz e położony iów stizelecki i zostali jednak w kontrataku zu
pełnie wyparć.

Frani uzi atakowali rano i wieczorem pozycye na zachód od Soully lecz 
zostali odr/uceir.

Fiupa wojsk nietn. następcy tronu. W Argonach, po obu brzegach Mo
zy od czasu do czasu ożywiał się ogień działowy.

NA BAŁKANACH. U gen. Mackensena bez zmiany.
NA FRONCIE MACEDOŃSKIM. W odcinku Czernawody z obu stron 

biódu gwałtowne nocą powtarzane, ataki Serbów bezskuteczne. Także i czę
ściowe wypady pod Gruniste i na północ Nitre planiny odparte wśród poważnych 
strat nieprzyjaciela.

Von Ludendoiff.

Krwawa masakra Rnglo Francuzów nad Somme.
BERLIN 16 października. Biuro Wolffa otrzymuje z kompetentnych sfer 

wojskowych sprawozdanie opisujące silne ataki nad Sommą z dni 11. i 12. b.m., 
które rozbiły się zupełnie wśród jaknajcięższycb, krwawych strat nieprzyjaciela. 
W zakończeniu sprawozdania jest powiedziane, że walki te oznaczają nowe 
ciężkie niepowodzenie Anglików i Francuzów nad Sommą. 
Jest coraz bardziej prawdopodobnem, źe rezultatem ich będzie na niedającym 
się wstrząsnąć froncie niemieckim taka sama krwawa masakra jaka spotkała 
Rosjan na froncie galicyjskim.

BIULETYN URZĘDOWY BUŁGARSKI.
SOFIA 16 października. Sztab jeneralny donosi pod dniem 15 paź

dziernika:

Gwałtowny atak jaki przedsięwziął nieprzyjaciel w sile mniejwięcej je
dnej dywizyi przeciw odcinkowi między Florina—Bitolj i Klesztinra (?) a linią 
kolejową odparty wśtód ciężkich strat nieprzyjaciela. Z nadejściem nocy przed
sięwziął nieprzyjaciel dwa dalsze ataki, został jednak również z wielkiemi stra
tami odparty.

Na wschód od linii kolejowej próbowała nieprzyjacielska piechota za
atakować nasze pozycye, atak został jednak zduszony w zarodku naszym ogniem 
działowym.

W łuku Cierny zażarte walki. Wszystkie nieprzyjacielskie ataki odrzu
cone ręcznymi granatami.

Na całym rumuńskim tropcie spokój.

Generalissimus bułgarski w rocznicę wojny.
SOFIA 16 paź Iziernika. W rocznicę wstąpienia Bułgaryi w wojnę świa

tową wydał generalissimus Jekow rozkaz do arrni', w którym podnosi koniecz
ność walki i wskazuje na stan Serbii, która nadaremno używa ostatnie swe si
ły przeciw frontowi bułgarskiemu. Jeszcze bardz'ej pożałowania godnym stanie 
się los wiarołomnych Wołochów. Po nrażdżących uderzeniach zadanych pod 
Tutrakanem, Dobryczem i Rjahowem liczy drżący’ ze strachu Wołoszyn dni ja
kie mu jeszcze zostały do życia. Wkrótce zostanie Rumunia unieszkodliwioną. 
Walka o ziszczenie zjednoczenia naszego narodu jeszcze nieskończona. Nasi 
liczni nieprzyjaciele są osłabieni ale jeszcze nie złamań', 1 dlatego będą starali 
się przedłużyć wojnę w nadziei, że uda się im poprawić swe położeń e. Jedynie 
tylko nasza siła będzie w stanie zmusić ich do ugięcia się przed naszą wolą. 
Zwycięstwo należy do tego kto aż do końca będzie mógł stawić opór.



Wymiana depesz w święto Bajramu.
KONSTANTYNOPOL 16 p,ź biernika.
Z powodu święta Bajramu wysł I przywólca perskiej L:gi narodowej i, 

dowódca perskich sił zbrojnych Nisan-es-Saltan-h do E v ;ra paszy telegram, w 
którym wyiaźa żywą ladość, że może święcićBajram w uwolnionej od rosyjskie
go jarzma Persyi w chwili, gdy we wschodnich i południowych prowincyach na
cisk zelżał a z północnych Moskale uciekają.

Enver-pasza podkreślił w odpowiedzi swoje przekonanie o ostatecznm 
zwycięstwie oraz dał wyraz panującej w Turcy i, z powodu męstwa perskich wo
jowników, radości.

BIULETYN URZĘDOWY FRANCUSKI.
PARYŻ 16 października. Wczorajszy biuletyn urzędowy donosi, że na 

południe od Somme wykonaliśmy dwa ataki, które powiodły się znakomicie. 
Jeden na wschód od Belloy i Sauterre dał nam w po8'adanie linię niemiecką 
na froncie 2 kilometrów; w drugim zdobyliśmy przysiółek Genermont i cukro
wnię. Dotychczas odprowadzono 800 nieranionych jeńców.

Z niespokojnej Grecyi.
Groźby i rządy koalicyi w fltenach.

PARYŻ 16 paź Iziernika. „Temps" donosi z Aten, że prezydent mini
strów odpowiedział wymijająco na ultimatum Irancuskiego admirała Fourneta 
domagające się rozbrojenia załogi oraz wydania bateryi i fortów P reusu. Na 
to polecił Fournet zawiadomić rząd g'ecki, że go ta odpowiedź nie zadawalnia 
i że ma polecenie każdy opór złamać siłą. Dopiero wtenczas odpo
wiedział rząd grecki w środę w południe, że w zupełności kapituluje.

GENEWA 16 paź iziernika. Ajencya Havasa donosi z Aten, że prefek
turze policyi i oddziałowi policyjnemu w ministeryum spraw wewnętrznych 
przydzieleni zostali oficerowie greccy.

Po gwałtach przyjacielskie propozycye-
ATENY 16 paź iziernika. Biuro Reutera donos:

W kołach urzędowych pinuje znów wielce ożywiona działalność. Poseł 
francuski konferował z prezydentem ministrów i z ministrem spraw zagranicz
nych. Prezydent ministrów zachowuj'1 ścisłe milczenie, powiedział tylko, że 
rozmowa miała bardzo przyjąć elski charakter i że stwoizono przez nią podstawę 
do dalszych rokowań.

Po rozmowie z posłem francuskim był prezydent ministrów na posłu
chaniu u króia. Przypuszczają, że mówiono o kontroli nad kolejami i policya, 
oraz donoszą, że posłowie koalicyi w Atenach otrzymali polecenie raz 
jeszcze zaproponować Grecyi wyrzeczenie się neutralności.

Skończyły sfę „piękne manewry".
Agonia Rumunii.

SOFIA, 16 października. Półurzędowa „Kambana", omawiając położenie 
na bałkańskim teatrze wojny, oświadcza:

Agonia Rumunii już się rozpoczęła. Drogami, któremi Wołosi wyszli na 
swoją wyprawę rabunkową, zdąża dziś nieubłagane przeznaczenie.

W przededniu inwazyi.
ZURYCH, 16 października. „Corriere della Sera" oświadcza, że Rumu

nia stoi w przededniu mwazyi armii nieprzyjacielskich. Cały plan wojenny 
został już udaremniony. Po Rumunii oczekiwaliśmy istotnie czegoś więcej.

„Tribuna" zwraca się z naglącym apelem do Rosyi, by ratowała Rumu
nię za wszelką cenę.

Rosya haniebnie zdradziła,
SZTOKHOLM 16 października. Ks. Cantacuzene przybył do Peters

burga, wysłany przez r2ąd rumuński w specyalnej rnisyi.
W rumuńskich kołach wojskowej rnisyi tej przywiązują bardzo wielkie 

znaczenie. Jest to ostatnia próba ze strony Rumunii, mająca na celu skłonienie 
Rosyi do dotrzymania konwencyi wojskowej.

Wszystkie dzienniki bukareszteńskie zgodnie podnoszą, że Rosya w 
haniebny sposób złamała układ wojskowy.

po społeczeństwa
i wojska polskiego.

Z Ligi Państwowości Polskiej otrzy
mujemy odezwę w sprawach dziś w 
Polsce najdonioślejszych, którą poniżej 
dosłownie podajemy.

Jednomyślnem pragnieniem narodu, 
dziś już stwierdzonem jawnie i głośno, 
jest odbudowanie państwa polskiego u 
posażonego we wszystkie atrybucye, 
gwarantujące jego niezawisłość. Najważ
niejszą rękojmią niezawisłości jest włas
na siła zbrojna.

L'ga Państwowości Polskiej wielo
krotnie już stwierdziła, że dla mej od 
zyskanie państwa polskiego ne jest ha
słem agitacyjnem, lecz realnym progi a- 
mern polityczne) pracy. Nie wystarczy 
fot mulować ż tdania i rz"ćać je w prze 
stizeń, oczekując ich spełnienia, lecz na 
leży codziennym wysiłkiem własnymstwa 
rzać fakty, które st .no wią fundament rea
lizacji tych żądań.

Na tę drogę już w pierwszych 
dniach wojny wstąpiło społeczeństwo 
polskie w Galicy', tę drogę wskazał Jó
zef Piłsudski, gdy nie czekając na umo
wy i obietnice wysyłał pierwsze kompa
nie strzelców za kordon graniczny.

Njwymowniejszym wyrazem pań 
stwo — twóiczych dążności narodu na
szego w czasie obecnej wojny było wy
stawienie Legionów Polskich.

Dotychczasowy przebieg wydarzeń 
w zupełności potwierdził trafność zało
żeń tej myśli politycznej, która Legiony 
Polskie do życia powołała, po stu la
tach Polska oczyszczoną została z rosyj
skiego najazdu, a choć nie stało się to 
własną mocą i wysiłkiem narodu poi 
skiego, na szczęście nie dokonało s'ę 
również w jego nieobecności.

Legiony Polskie spełniły wszystkie 
przywiązane do ruch nadzieje.

Ich poświęcenie i męstwo wskrze
szając najświetniejsze tradycye oręża 
polskiego zdobyły im nietylko uznanie, 
lecz sławę, dały sprawie polskiej roz 
głos, jakiegoby żadną miarą zyskać nie 
mogła, gdyby wśród zamętu obecnej 
wojny jęki żebracze o wsparcie dla nie
szczęsnych of>ar zniszczenia, tylko mo
dlitwy o zmiłowanie Boże nad spusto 
szonym krajem, przypomniały światu 
.mię Polski. Dzięki Legionom dowie
działy się narody Europy, że Polska ma 
prawo do czegoś więcej, niż do łez li
tość, że dwudziestomilionowy naród, na 
szalę losów świata może rzuć ć wysoki 
okup — najszlachetniejszą krew swej 
młodzieży, by za tę cenę odzyskać skarb 
utracony — wolność. Ujawniły one, źe 
tkwi w nim jeszcze ta moc, która budo
wę państwa wznieść i obwarować jest 
w stanie, nie ma bowiem i od wieków 
nie było innej siły dźwigającej i utwier
dzającej byt państwowy narodów, poza 
ofiarnem męstwem obywateli, gotowych 
na wezwanie życie oddać za wolność i 
całość ojczyzny.

Owocem dwuletnich krwawych bo
jów, jest pierwsza wielka zdobycz poli
tyczna, poręczające, że of ary me poszły 
na marne, jest nią potwierdzone podp - 
sem monarchy austr yackiego urzeksztal- 
cenie Legionów na Polski Korpus Po
siłkowy o własnych sztandarach naro
dowych.

Postanowienie to przyjmujemy, ja
ko pierwszą realną gwarancyę, że naród 
nasz już z obecnej wojny nie wyjdzie 
bezbronnym, że polska siła zbrojna ma 
przetrwać burzę wojenną i stać się za
datkiem państwowej niezawisłości Pol
ski.

Widzimy w tem pomyślniejszą dla 
naszej sprawy zapowiedź, niż we wszel
kich gołosłownych obietnicach o nie
określonym terminie. Słowa wyrzeczo
ne w jednej chwili mogą być cofnięte, 
ale to, co naród sam w ręce ujmuje, 
jest rzeczywistym, pozytywnym nabyt
kiem, któiego wartość i trwałość już tyl
ko od niego zależy.

I ta zdobycz może się okazać zni
komą i złudną, jeżeli wola nasza będzie 
chwiejną i słabą, jeśli czyny nasze do
wiodą, że nie chodziło nam o to, by 
wojsko polskie tworzyć, lecz aby o mem 
rozprawiać.

W przeciwieństwie do pewnych 
grup niepodległościowych, które już od 
roku obniżają znaczenie Legionów, ha
mują ich rozwój przez anty werbunkową 
agitacyę, a nawet grożą ich rozwiąza
niem, staliśmy zawsze na tem stanowis
ku, że tylko przez gorące j. oparcie Le- 
g onom udzielane, przez zasilanie ich 
napływem ochotników, przez utrzymanie 
ich ściśle wojskowego charakteru, prze
strzeganie zasad karności, wierności i 
honoru, możemy dać wyraz realny-na
szym dążeniom do armii polskiej, do
wieść, że zdolni jesteśmy wskrzesić mi- 
litaryzm polski w postaci, odpowiadają
cej potrzebom nowoczesnego państwa.

Nigdy też nie mogliśmy dopuszczać 
myś i, by akcya Legionów, okupiona ty
lu bohaterskiemi of arami, mogła być 
przez własny naród zlikwidowaną w <>d- 
iu<hu zniecierpliwienia, by waleczne bo
je najlepszych synów Polski służyć tyl
ko miały do zamanifestowania naszych 
nadziei, a zakończyć się samowolną roz
sypką, jako manibstacyą rozdrażnienia.

Wierzyliśmy, źe to samo stanowis
ko zajmują oficerowie i żołnierze Legio
nów, że nie ulegną zdradliwym podsze
ptom, kiedyby ich na tę drogę zepchnąć 
próbowały. Dziś już chwałą okryci, 
piastujący honor Polski, nie staną pod 
tym pręgierzem, gdzie tak niedawno 
piętnowała opinia sprawców rozwiąza
nia Legionu Wschodniego.

Zrycerskiego rodu
(Podpor. Bolesław Dunin-Wąsowicz). 

Bolesław Dunin-Wąsowicz podpo
rucznik pułku białych ułanów, noszą 
cych w Legionie nr. 2. pad} 3 paździer
nika 1916 r., gdy iako oficer ordynanso- 
wy Komendy Korpusu polskiego wręczał 
rozkazy komendantowi odcinka.

Nie w szarży ułańskiej, nie w poświ
ście wichrów radosnym tnących twarz 
ułana, a w Cichem schronieniu rowu do- 
padł go los zawistny, przeorała czoło 
młode kula zabłąkana.

Zginął... i pochowany jest hen, gdzieś 
na poleskiej ziemi, pochowany jest jak 
Dunin-Wąsowiczowi przystało na rubie
żach tej Rzeczypospolitej, którą krwią 
swą czasu wojny a potem ziemianina 
pracowitego czasu pokoju zlewali tak 
hojnie... Tak oni wszyscy kładli się na 
tej ziemi od wieków, oni, ród rycerski, 
jakich w Polsce, w rycerskie rody ongiś 
bogatej, dziś tak mało... Tak ginęli Wą
sowiczowie za Jagiełłów i Chodkiewi- 
czów, za Żółkiewskich i Batorych. Tak 
sławę rodu pomnażał rotmistrz Krzysz
tof Wąsowicz za dni Jana Kazimierza, 
gdy przy królu wytrwał, rękę do stwo-

izenia konfederacyi tyszowieckiej przy
łożył, a pod Czarnieckim dzielnie Szwe 
dów gr< mil, pibckiego zwycięstwa jeden 
z najgłówniejszych aktorów.

I tak samo w dwa niespełna wiek, 
późni-j Bolesławów p.adziad Mikołaj, w 
L“g onach pierwszych naszych służbę 
pełniąc szlachectwo swe w szeregach 
jazdy Kozietulskiego pod Samossierą 
godnie pieczętował...

Bo u nich, u Dunin - Wąsowiczów 
szlachectwo było wszystkiem. Klejnot 
ich rodowy dumą im był — i słusznie. 
Nie było w tem anachron zmu na czasy 
dzisiejsze.

Kto szlachectwo swe ma nie jak ta
lent onego sługi niemądrego zagizebany 
w ziemię, kto czyny jakimi nabyli je 
przodkowie powtórzyć umie — dum 
nym z niego być może najsłuszniej.

Tak i w tem znaczeniu, dumnym 
był zeń podpor. Bolesław Wąsowicz, 
sam żołnierz od Legionu chwili pierw
szej, brat nieodżałowanego ś. p. rotmi
strza Zbigniewa w niezapomnianej pod 
Rokitną poległego szarży..

Dwóch ich w Legionach braci było, 
i obaj w tym samym szwadronie służbę 
swą pełnili. Tyle, że gdy starszy po 
rucznikiem szwadronu komendantem, 
później rotmistrzem i dywizyonerem był, 
młodszy służbą wachmistrza żywot 
wojskowy podjąwszy, już nad mogiłą 
brata chorążym, w rok niespełna póź 
niej podporucznikiem został.

Ile lat miał? Ne wiem, taksamo jak 
nie wiem gdzie i kiedy się urodził. Mo 
że to powe kto inny. Ale wiem, że mło 
dy był—Lt mógł mieć dwadzieścia je
den lub dwa—i że miał zapał młodzień
czy, z któ ym w ogień szedł i w nie 
oezpieczrństwo, gdzie było tizeba. Pod 
Cucyłowem medal sob e srebrny wielki 
zdobył, który mu w Rafajłowej sam 
Pflanzer-Baltm na piersi przypinał, za 
Rokitnę mały srebrny dostał, i jeszcze 
gdzieś kiedyś bronzowy, za poleskie już 
zdaje się służby...

Te trzy biało-czerwone wstążeczki 
zdobył sam, a że przy nich czarno-białą 
maryańskiego krzyża nosić lubiał, któż 
mu za złe mógł wziąć, kto mógł nie zro 
zumieć ambicyi, że sam mężny chciał 
pokazać, iż z takiego samego jest rodu?

Medale zdobywał służbą i awanse 
również. Po Rokitnej chorążym został, a 
kiedy do zdrowia wrócił, adjutantem zo 
stał w dywizonte Ostoi najpierw, w puł 
ku 2-gim później. I bvł mm przez kil<a 
zimowych miesięcy długich, mając w so 
bie obf tość zalet na stanowisku tem po 
trzebnych: reprezentacyjny na zewnątrz, 
służbisty i tok spraw znający w pułku. 
Ale kiedy wiosna przyszła, gdy na pod
porucznika awansował — wyrzekł się 
adjutantury i kanc.elaryi, a komendantem 
plutonu w szwadronie piątym został...

I odtąd już z plutonem swym w 
polu był i w boju; sam młody młode 
ułańskie zdobywając serca. I nie mogło 

być inaczej, skoro ukochał żołnierkę nad 
wszystko, skoro była mu żywiołem umi
łowanym tak, że marzył o tem, iż jak 
teraz, tak i kiedyś, życie całe w wojsku 
polskiem danem mu będzie pełnić służ- 
b-, kształcić żołnierza polskiego.

Przecięła dziś śmierć te marzenia 
Spełnił się los żołnierza, spełniła się do
la tych—którzy na posterunku trwają... 
do ostatka, którzy trwaliby na nim w 
czasy choć najgorsze po śmierć samą bo 
taka ich wiara prosta jest a dobra, że 
żołnierz tam trwać ma, gdzie stanął, 
gdzie go rozkaz postawił i służba.

Żołnierz żołnierski obowiązek peł
nił — iw tem był zgodny z sobą, bo 
nie rozumiał, żeby mogło być inaczej, 
żeby on Krzysztofa i Mikołaja potomek, 
brat Zbigniewa mógł być gdzieindziej 
jak na polu walki, w innych a nie w 
polskich szeregach. Tu z dumą swoją 
rodową, był na miejs*u swojem, tu nie
tylko chęciom serca ale i tradycyi za
dość c-yn ł, klejnot Dunin-Wąsowiczów 
nietylko nosząc, ale i nowym zdobiąc 
blaskiem — w którym Wąsowiczów po
kolenia zawsze na pole walki wraać bę 
dą, aż ten naró 1 wolnym wreszcie zosta
nie, aż szlachectwo nie tytułem jednos
tek, a obowiązkiem wszystkich będzie.

W. Mondalski.



Dziś każdego z nich czeka ważniej
sza jeszcze rola niż ta, jaką dotąd speł
niał. Dziś chodzi o to, by cały swój 
bojowy dorobek zdobyty w ogniu bitew, 
hart moralny, doświadczenie wojenne, 
ducha rycerskiego wlać w szeregi two 
rżącego się korpusu, jako zaczątka armii, 
przekazać jej te piękną tradycyę, która 
przyświecać będzie licznym pokoleniom 
młodzieży, powoływanej pod te sztanda 
ry, litóiych dorabiały się w krwawym 
znoju obecnie pułki Legionów.

Obowiązkiem całego społeczeństwa 
jest wedle sil i możności współdziałać 
w tej pracy twóiczej, do jakiej dzisiej
sza chwila pole otwiera. Żołnierz pol
ski więcej jeszcze, niż kiedykolwiek wi
nien otrzymać dowody, że stoi za n m 
wielomilionowy naród, zorganizowany, 
świadomy swych celów, zdolny praw 
swych dochodzić a obowiązki spełniać.

Liga Państwowości Polskiej. 
Warszawa, d. 16 października 1916 r.

Legiony na spoczynku.
(Uznanie Niemców dla Legionów).

Z frontu donoszą; Legiony polskie 
zostały przeniesione 6 b. m, z dotych
czas zajmowanego stanowiska nad Sto 
chodem na kilkotygodniowy wypoczy
nek

W ten sposób uskutecznione zo
stało postanowienie Nacz. Komendy Ar
mii powzięte jeszcze w połowie sierpnia, 
a odraczane ponieważ wymagało jeszcze 
zgody niemieckiej „Oberkommando Osi", 
której Legiony—jaic wiadomo—w ostat
nich czasach chwilowo podlegały, wal
cząc w faktycznym i operacyj' ym związku 
z armią niemiecką.

Wskutek starań Komendy Legio
nów, szef sztabu armii Linsingena zwie 
dził front Legionowy, celem zbadania 
ich stanu. Orzeczenie, konstantując istot 
ne przemęczenie legionów, wypadło na 
korzyść odpoczynku, w następstwie cze
go 5 bm. zawiadomiono Komendę Le
gionów, że odpoczynek postanowiony a 
transport przygotowany.

Ponieważ zaś zarządzenie odpo
czynku mogło wyjść — jak z wyżej po 
wiedzianego wynika — tylko od armii 
niemieckiej, więc i miejsce spoczynku 
musiało być wyznaczone na jej terenie.

Odtransportowanie Legionów odby
ło się w największym porządku. Każdy 
żołnierz dostał zwykłą wojenną amuni- 
cyę żołnierską, pojechały także wszyst
kie karabiny maszynowe i armaty z od
powiednią wojenną dotacyą amunicyjną 
ustaloną na tyłach.

Waruuki, jakie znalazły Legiony 
na miejscu, zrobiły bardzo dobie wra
żenie. Pobyt na odpoczynku przeciągnie 
się kilka tygodni celem wewnętrznego 
uporządkowania oddziałów.

Tendencyjnie z pewnych stron roz
szerzanym pogłoskom o motywach wy
cofania Legionów z frontu i o warukach 
pobytu ich na odpoczynku należy z całą 
energią przeciwstawić powyższe jedynie 
autentyczne informacye.

W dniu odmarszu Legionów na 
spoczynek ogłoszono następujący roz
kaz:

Komendant 11 bawarskiej dywizyi 
piechoty z okazyi przeniesienia Legio 
nów z dotychczasowego odcinka wydał 
5 bm. następujący rozkaz dzienny:

„Po trzymiesięcznej przynależności 
opuszczają Legiony Polskie odcinek 
frontu, będącego pod moimi rozkazami; 
duma i radość napełniały mnie za
wsze na myśl dowodzenia Legionami, 
ożywionenn tak pełną mdością Ojczy
zny.

Wszystkim przynależnym do w a- 
lecznych Legionów wyrażam 
moje pełne uznanie i najgo
rętsze podziękowanie za ich 
niewzruszone pełnienie obowiązku, ofiar- 
ue oddanie, odwagę i pogardę śmierci,

z jakiem! w szczerem braterstwie broni 
ze sp'zymierzonemi armiami skutecznie 
odpaih wszystkie rosyjskie ataki.

Szczególnie wdzięcznie wspominać 
będziemy dzień 3 sierpnia, gdy 
śmiałym kontratakiem Legiony zwycię 
zko wypaiły nieprzyjaciela, który wtar
gnął w nasze okopy.

Pełna sławy historyą w boju wy
próbowanych Legionów wzbogaciła się 
nad Stochodem i Stawokiem nowymi 
świetnymi wawrzynami.

Sława i zwycięstwo walecznym Le 
gionom Polskim!

Moje najgoiętsze życzenie szczęśli
wej przyszłości!"

von Kneussl gen.-por. i komendant.

Polska IWaGierz Szkolna 
w okupaeyi austryaGkiej

Dnia 26 września odbyło się w Lu 
blinie organizacyjne posie lżenie „Macie
rzy szkolnej w Lublinie". Wzięli w niem 
udział przedstawiciele Lublina, Kielc, 
P otrkowa, Dąbrowy, Konopnicy i Ra
domia.

Obrady zagaił imieniem Głównego 
Komitetu ratunkowego p. Stecki, po- 
c»ęm wybrano przewodniczącym p. St. 
Ś'iw ńikiego.

Z szeregu powziętych uchwał naj
ważniejsze są:

1) Umano zjazd obecny za zdolny 
do powołania Tymczasowego Centralne
go Zarządu Okręgowego Polskiej Ma 
cierzy Szkolnej w ziemiach, znajdujących 
się obecnie w obrębie gubernium lubel
skiego, z siedzibą w Lublinie.

2) Ustalono liczbę członków Ty m- 
czasowego Zirządu na 6, zastępców 3
i pozwolono Kooptować do Zarządu in
nych członków.

Uznano za zasadę, że poszczególne 
ziemie winny mieć swych prze istawicie- 
li w Zarządzie.

3) Uchwalono stworzyć okręgi po
wiatowe, starając się w miarę możno
ści zachować dawny układ okięgów.

4) Uchwalono za autentyczne uwa
żać teksty ustawy i regulaminu zatwier
dzone przez władze, tj. pierwotny statut 
Towarzystwa.

5) Uchwalono zgodnie z ustawą i 
listem gubernium zachować stały zwią
zek organizacyjny z całością Towarzy
stwa przez Zarząd Główny w Warsza
wie oraz przez uczestnictwo w Radzie 
Nadzorczej.

Zasadniczo postanowiono przelewać 
część dochodów do kasy głównej i 
przesyłać protokoły i uchwały zjazdów 
i posiedzeń zarządu okręgowego do Za
rządu Głównego i prosić o nadsyłanie 
odpowiednich dokumentów przez Zarząd 
Główny do Lublina, zachować osobisty 
udział w pracach Zarządu Głównego i 
Rady Nadzorczej.

6) Uchwalono Koła Towarzystwa 
legalizować zasadniczo przez Zarząd O 
kręgowy w Lublinie, który ma w czasie 
możliwie rychłym wydrukować i zalega 
lizować regulamin czynności Kół dla 
przedstawienia go władzom powiatowym 
przez Koła.

Uczestnictwo w Radzie Nadzorczej 
omówić z Zarządem Głównym i okie- 
śbć ilość uczestników według ilości ak
tualnie istniejących okręgów powiato
wych, minimalnie zaś ograniczyć do 9 
osób.

Koła Towarzystwa tworzyć zasad
niczo według p. 14 „wskazówek tym
czasowych" wydanych przez Zarząd 
Główny.

Organizacyą kół i olcęgów poleco
no zająć się: w ziemi piotrkowskiej p. 
Walickiemu, Grabowskiemu i Lempic- 
kiemu wraz z 2 osobami przez nich 
kooptowanem1; w Dąbrowie uzna
no za tymczasowy zarząd po
wiatowy istniejący tamże Zarząd Ko- 
ł< Towarzystwa; w ziemi radomskiej pp. 
Glogierowi, ks. Nireckiemu, p. Myśliw
skiemu wraz z 2 osobami kooptowane 
mi; w 2iemi kieleckiej pp. Różyckiemu, 
ks. Gawrońskiemu i Markowskiemu wraz 
z 2 osobami kooptowanemi; w ziemi lu
belskiej wybranemu Zarządowi tymcza
sowemu.

Uznano wprowadzenie obowiązko
wej nauki języka obcego w szkołach lu 
dowych za szkodliwe i uchwalono po
starać się o usunięcie jej w szkołach, w 
których ją już zaprowadzono.

prasa amerykańska 
o legionach polskich-

A. Czarnecki, Polak, urodzony i 
wychowany w Ameryce, specyalny kores
pondent chicagowskich „Daily N-ws“, 
który na wiosnę b. r. bawił w Polsce, 
między innemi także w Krakowie pisze 
o Legionach w ten sposób:

Polacy, biorący udział w wojnie o 
becnej, w przekonaniu, że służą sprawie 
odbudowania Polski, składają dowody 
hartu, męstwa i o Iwagi, które w prze
szłości złożyły się na sławę oręża pol
skiego. Fakt ten stwie dzają ustawiczne 
wyróżnienia i wyrazy uznania, składane 
przez rząd austryacki i niemiecki zarów
no jednostkom, jak i całym grupom Le
gionów polskich. Dalszym tego dowo
dem są odznaczenia, uzyskane przez o- 
chotników polskich, którzy stanęli w 
służbie Lancusk ej lub angielskiej. Nie
złomna wiara Legionów polskich, że 
walczą 0 wolną Polskę, zwróciła na nie 
baczną uwagę nietylko przyjaciół, ale i 
wrogów.

Legiony polskie utworzone zostały 
pod wodzą Józefa Piłsudskiego przez 
robotników, studentów, pisarzy, chłopów. 
Kierują się one ideą służenia swemu na 
rodowi przez zwalczanie jednego z za
borców — Rosyi, uważanej za najgor
szego najeż lzcę. Ludzie, którzy byli 
przez rząd rosyjski skazywani na wię 
zienie lub zesłanie na Syberyę za sta
wianie oporu rusyfikacyjnej polityce ro 
syjskiej i ludzie, którzy w Galicyi za
żywali korzyści, płynących z samorządu 
w granicach pań.twa austryackiego, by
li zdania, że przez stworzenie poLkiej 
armii ochotniczej sprawa Polski zosta
nie wydobyta z mroków zapomnienia i 
przy pomocy Austryi zostanie nakoniec 
sprawiedliwość wymierzona narodowi 
polskiemu.

W nocy 5 sierpnia, na dwanaście 
godzin (?) pi zed wypowiedzeniem woj 
ny austryacko-rosyjskiej, Piłsudski, jako 
naczelnik, zorganizował w Krakowie ty
siąc ludzi, przeważnie młodych i peł 
nych zapału, i przekroczył z nimi gra
nicę, wkraczając na teren Królestwa Pol
skiego.

Kiedy zwiedzałem tę część Polski, 
dziś zniszczoną wojną, zewsząd opowia
dano mi o bohaterstwie i poświęceniu 
owych żołnierz'-, czem zjednywali sobie 
powszechny szacunek. Jak słynny ty
siąc Garibaldiego, tak órv tysiąc ochot 
ników polskich wyparł z Miechowa 
znacznie silniejsze oddziały kozackie, za 
jął Kielce, stoczywszy poprzednio zwy
cięską walkę pod miastem i tam prokla 
mowano niepodległość Polski. Rosyanić 
wstrzymali się w ucieczce i, zgroma 
dziwszy znacznie większe siły, tak, że 
mieli 10 żołnierzy przeciw jednemu, roz
porządzając przy tem znacznemi siłami 
artyleryjskiemi, wydali Polakom bitwę. 
Nastąpiła zacięta walka. Polacy pod wo
dzą Piłsudskiego cofnęli się kilka mil 
na południe, gdzie otrzymali posiłki od 
wojsk austryackich i znowu odparli Ro- 
syan.

Rosyanie ogłosili natychmiast, że 
Strzelców, Sokołów i innych ochotni 
ków polskich, tworzących polskie Le 
giony, nie będą uważać za żołnierzy, 
ale za bandytów i jako takich, w razie 
schwytania do niewoli, będą wieszać. W 
październiku 1914 roku rząd austryacki 
zawiadomił oficyalnie, źe Legiony pol
skie walczą obok armii austryacko-wę 
gierskiej, jako regularni żołnierze i sta
nowię część jej uzbrojenia

Proklamując, iż walczą o niepo
dległość, a nie o samorząd pod obcem 
panowaniem, legioniś i pociągnęli do 
swoich szeregów wielu młodych ludzi. 
W Galicyi wielu młodych Polaków obo
wiązanych do służby wojskowej w ar 
mii austryackiej, często wstępowało do
browolnie do Legionu, gdyż w Legionie 
nietylko oficerowie i komenda jest pol
ska, ale nawet mundury i czapki mają 
krój polski.

W tej części Królestwa Polskiego, 
która zostaje obecnie pod okupacyą 
wojsk austryackich, przyjazne rządy ge- 
nerał-gubernatoia austryackiego w prze 
ciwieństwie do dawniejszych rządów ro
syjskich, zyskały Legionom wielu zwo
lenników i zgłaszali się do nich ochot
nicy nawet ź pośród ludzi, którzy, jako 
mieszkańcy terenu okupowanego, nie 
potrzebowali się obawiać poboru przy
musowego.

W Wiedniu, Krakowie, Lwowie, 
Lublinie, Piotrkowie, wszędzie spotyka
łem stacye. rekrutacyjne Legionów poi

skich, komitety opieki nad ich rodzina- 
m', pola ćwiczeń, szpitale i inne urzą
dzenia potrzebne. We wszystkich tych 
instytucy.n h panuje ożywiony ruch. Le
gioniści p jedyńczo i w grupach, przed
stawiają wspaniały widok. Stanowią oni 
poważna, dzielną i doskonale wyćwiczo
ną jednostkę bojową, ludzi walczących 
za ideały swego narodu, za swój kraj. 
Nawet ci, którzy nadzieje swe opierają 
na Anglii i Francyi, przyznają, że Le
gioniści walczą i umierają z wiarą, iż 
służą Polsce.

W początkach Legionów, broń i 
umundurowanie dostawali oni ’z dobro
wolnych ofiar, składanych przez Pola
ków w całej Polsce i poza granicami 
nawet. Obecnie pozostawieni oni zostali 
na tych samych prawach, co wojska au- 
stryackie: otrzymuje te same racye, te 
same usługi sanitarne i zaopatrzenie.

W prasie i w oficyalnych depeszach 
komendy -ustawicznie spotyka się wia
domości o dzielności i brawurze Legio
nów Polskich. Wiadomości te wywołują 
entuzyazm w szeregach wielu zwolenni
ków Legionów wśród Polaków.

KRONIKA.
Szkontrum w Naczelnym Komitec e 

Narodowym. Komisya Kontrolująca N. 
K. N. złożona z pp. Edmunda Zieleniew - 
skiego. Posła do Rady Państwa — jako 
Przewodniczącego, Jana Armółowicza, 
dyrektora Banku Krajowego, dra Tadeu
sza Bednarskiego, adwokata krajowego, 
dyrektora Wojennej Centrali handlowej, 
dra Hermana Diamanda, Posła do Ra
dy Państwa, Stanisława Dydyńskiego, 
dyrektora Wzaj. kredytu, dra Franciszka 
Xswerego Fiericha, prof. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, dra Michała K»ya, pre
zesa Izby adwokackiej, Władysława hr. 
Mycielskiego, właściciela dóbr, Anasta
zego Kazimierza Róga, dyrektora fabry
ki, Mieczysława Sędzimira, dyrektora 
Banku Galicyjskiego dla handlu i prze
mysłu i Włodzimierza Sroczyńskiego, 
właściciela dóbr i marszałka powiatowe
go, przeprowadziła w dniach od 27/9 
do 13/10 1916 szczegółowe szkontrum 
Kasy głównej N.K.N., oraz poszczegól
nych biur, za czas od dnia 1. stycznia 
1916, to jest od dnia, w którym było 
sporządzone poprzednie szkontrum— aż 
do dnia 15. września 1916 włącznie.

Komisya Kontrolująca zbadała księ
gi, dokumenty, oraz alegaty kasowe, 
które znalazła we wzorowym porządku 
i stwierdziła prawidłowość poszczegól
nych wydatków, czynionych ściśle i wy- 
łączriie na cele N.K.N. Na tej podstawie 
udzieliła Komisya Kontrolująca Prezy- 
dyum, oraz Szefowi Departamentu Skar
bowego N.K.N. absolutoryum za gospo
darkę finansową Departamentu Skarbo
wego, wyrażają równocześnie najzupeł
niejsze uznanie za ścisłość w przepro
wadzeniu rachunkowości i za pełną po
święcenia, bezinteresowną pracę obywa
telską Szefa Departamentu oraz wszyst
kich jego współpracowników.

Kalendarze legionowe na rok 1917. 
Lwowska Delegacya NKN. przygotowu
je wydanie książkowego kalendarza Le
gionowego na rok 1917. Całość tego wy
dawnictwa, którego redakcyę objął zna
ny literat i publicysta dr. Stanisław 
Lempicki, przedstawiać się będzie bar
dzo okazale. Piękna okładka według 
rysunku naszego wybitnego artysty ma
larza prof. Tadeusza Rybkowskiego, bo
gata, aktualna treść, na którą złożyły się 
najlepsze współczesne pióra tak naszych 
literatów służących w Legionach, jak i 
publicystów, najdokładniejszy dział ka
lendarzowy i informacyjny, oraz prze
piękne iiustracye dają pełną rękojmię, 
że kalendarz ten znajdzie się w każdym 
polskim domu. Prócz tego książkowego 
kalendarza wydaje Delegacya i kalen- 
larz ścienny, także według pomysłu prof. 
Rybkowskiego. Reprodukcyą okazałej i 
bardzo ładnej winiety zajęło się Lwow
skie akcyjne Towarzystwo dla przemy
słu lit'graf cznego pi zy ul. Zielonej. Dy
rektor Bischof zobowiązał się dołożyć 
wszelkich starań, by Wydawnictwo wy- 
padło wspaniale. Zobowiązanie to będzie 
dla niego o tyle łatwiejsze do spełnie
nia, że część rysunkowa spoczywa w 
wytrawnych rękach znanego rysownika 
p. Karola Haniszewskiego. Oba kalen
darze ukażą się w listopadzie br. Mamy 
nadzieję, że publiczność nasza, a szcze
gólnie instytucye zaczekają do tego cza
su na te Legionowe Wydawnictwa, któ
re zaspokoją pod każdym względem 
ich jak najdalej idące żądania.



siach, i daleko lepszą, niż używane do
tychczas zabiegi operacyjne.

Ubierajcie się c epło do podróży ko 
leją. Urzędowo ogłaszają: Także i tei 
zimy komunikacya kolejowa będzie cier
piała szczególnie wskutek teg", że ze 
względów ruchowych nie będzie można 
dziebć gęsto obsadzonych pociągów po
śpiesznych i osobowych, co zwykle ro
biono w interesie lepszego opajania wa
gonów. Znaczna długość takich niepo
dzielnych pociągów będzie miała ten 
niezawodny skutek, że przedziały wago 
nów nawet przy najlepszem opalaniu, 
niekiedy nie będą dostatecznie ogrzane. 
Podróżującej publiczności zaleca się te
dy, żeby na podróże zaopatrywała się w 
ciepłą odzież, aby się chronić przed 
zimnem.

Nowe mydło wojenne ma się nieba 
wem (jeszcze w tym miesiącu) pojawić 
w handlu dla publicznego obrotu. My
dłu to będzie zawierało tylko nieznacz
ną ilość tłuszczu, który będzie zastąpio
ny innymi składnikami, jak np. kaoli
nem itp. Najpierw ukaźe się jednolite 
mydło do prania. Cena zostanie usta 
nowiona dopiero po ostatecznera ustale
niu składników, z których mydło będzie 
wyrabiane; w każdym razie cena nie bę
dzie wyższa, jak 4 K na 1 kg.Z Dąbrowy

Spis ludności. W czasie od 16 do 
24 bm. odbędzie s.ę jednorazowy spis 
ludności m. Dąbrowy. W tym celu funk 
cyonaryusze pol cyi będą w dniach wy
mienionych obchodzili mieszkania od g. 
7 rano do 6 wierz. W każdem m eszka 
n u powinna się w t>ch godzinach znaj 
dować osoba, która dokonującym spisu 
będzie mogła udziel ć potrzebnych in- 
formacy .

W n em eckiej n ew I P.srrn nie
mieckie ogłaszają lisię nazwisk jeńców 
rosyjskich z Polski, znajdujących się w 
niemieckich obozach jeńców. Z pierw
szej ogłoszonej listy dowiadujemy się, 
że w obozie merseburskim przebywają 
pochodzący z Dąbkowy: Kaczmarek Jó 
zef i Karpowicz Antoni.Z Sosnowca.

Z posiedzenia Rady opiekuńczej powiatu bę 
dzińskiego. Dnia 7 października r. b. w lokalu 
własnym przy ulicy Małacliows iego Ns 11 od
był > się ogólne posiedzenie Rady opiekuńczej 
powiatu będzińskiego. Przewodniczył dyrektor 
Szymański z Zawiercia. Po odczytaniu i przy
jęciu prolokułu ostatniego posiedzenia, odbyte
go w dniu 16 września r.' . delegaci poszczę 
gólnycli Rad opiekuńczych przedstawili nasię 
pujące sprawozdania:

Sosnowiec. Zorganizowała się „Sekcya 
. obrowolnego opodatkowania się" Wobec 
znacznej il. ści dzieci do lat 2 na Pogoni, po
stanowiono otworzyć na tem prze mieściu filię 
„Sekcyi kropli mleka". Zatwerdz.no projekt 
założenia „Biura informacyjnego i porad praw
nych".

Łazy. , Urządzają się obecnie czytelnie 
bezpłatne w parafiach Ciągowice i Chruszczo- 
bród.

Zawiercie. Powołano do życia „Sekcyę 
opieki nad dziećmi i młodzieżą". Czynią się 
przygotowania do otwarcia du n wych o 
chroń. W kuchni dla głodnych wprowadzono 
obiady płatne, aże .y zmusić zdolnych do pra
cy stołowników do v. yszukama sobie zajęcia. 
Minimalna oplata za obiad wynosi 2 kop. W 
sierpniu korzystało z kuchni tej 3000 osób.

Będzin. W , ołowie września r.b. otwar
to nową ochronkę.

Grodziec. Otwarto ochronkę do której 
uczęszcza 60 dzieci. Poruszono myśl założenia 
„Koła gospodarczego kobiet wiejskich", które
go celem będzie podniesienie dobrobytu włoś
cian przez f.chowe wykształcenie kobiet wiej
skich i zapoczątkowanie kooperatywy.

Sarnów. Otwiera się wkrótce’ „Dom lu
dowy".

Następnie prezes Zarządu R. P. O.p. Szy
mański przedstawił szczegółowe sprawozdanie 
ze swego pobytu w Warszawie na łącznem 
posiedzeniu Rady Gubernialnej Opiekuńczej z 
przewodniczącymi Rad powiatowych, które się 
odbyło w Warszawie d. 2 października i na 
którem powzięto następujące ważne . uch wały: 
Zaleca się Radom powiatowym: 1) poczynienie 
energicznych kruków celem wyjednania kon
cesyi na monopole, dotyczące towarów wwo
żonych dla powiatu, celem ukrócenia spekula- 
cyi. 2) Tworzenie specyalnjch sekcyi opieki 
nad dziećmi i młodzieżą. 3) Ze względu na 
konieczność reagowania na różne nadużycia 
funkcyonaryuszy władz, zebranie poleca po ści- 
słem stwierdzeniu i dokładnem zoadaniu fak
tów nadużyć,-donosić o nich przedstawicielom 
władz z prośóą o rozpoznanie sprawy. 4) Wo
bec wyczerpania się środków finansowych R. 
G. O poleca się Radom powiatowym wyszuki
wanie miejscowych źródeł dochodów. Jako 
główne źródło uważać należy czerpanie zys
ków z monopolu, kwest iokalnych w naturze, 
dobrowolnego opodatkowania się i t. p. Wsku
tek coraz cięższych warunków, wyrażających 
s.ę w ograniczeniu oo minimum konsumcyi ar
tykułów żywnościowych (chleb, mąka, kasza, 
cu.ier, oraz niesłychanej drożyzny mięsa ko ■ 
niecznem jest zwrócić uwagę na kartofle. Wo
bec lego poleca się wyjednać u władz okupa
cyjnych wolnego handlu kartoflami. Następne 
posiedzenie Rady Gubernialnej wyznaczono w 
Warszawie w początkach grudnia r. b.

Na zakoń zenie zebrania Rady powiato
wej postanowiono: 1) zamówić 300 skrzyń mle
ka skondensowanego, 2) wyasygnować dla ra

Wystąp ene Lednickiego z partyi Ka
detów. „Frankfurter Zeitung" donosi w 
telegramie ze Sttokhulmu: Peteisburskie 
„Birżewyja Wiedomosti" powiadamiają, 
że projekt autonomii p-dskiej, wypraco
wany przez główny wydz ał sbontnctwa 
kadetów spotkał się ze stanowćzern po
tępieniem ze strony p> lskich członków 
stronnictwa. Pizewódca polsk', adwokat 
Lednick', wystąpił wobec tego z Cen- 
tialuego komitetu stronnictwa -adetów.

Z prasy polsk ej w Rosy . W Peters
burgu pojrwił Się p.erws/.y numer no
wego pisma „Dziennik polski". W aity- 
kule wstępnym dziennik zaznacza, że Pe
tersburg stanie się w przyszłości uśiod- 
kiem ważnych zdarztń, które związane 
są ściśle z nadziejami i obawami o przy
szłość Polski.

Plany reguł.cyjne miast Królestwa. 
W ślad za ogłoszoną w swo m czasi- 
notatkę o zdecydowanem pi zepi owadzr- 
mu pomiarów dla przygotowania planów 
regulacyjnych całego szeregu zniszczo
nych wojną miasteczek, między innemi 
i Puław, dowiadujemy się, że sprawa 
realizacyi tych zamierzeń w o statnich 
dniach pomyślnie posunęła się naprzód. 
Realizacyi planów takich, zakrojonych 
na szerszą skalę, na przeszkodzie stanę
łyby wygórowane koszta tych pomia 
rów to też w interesie dobra publiczne 
go z przyjemność ą stwierdzić należy, 
ze wobec zaofiarowania się przez zrze 
szeme geometiów warszawskich, a 
zwłaszcza osób prywatnych i to nawet 
sił inżynierskich przy cenie 5 ib. za 
morgę, prócz wydatków na pomoc w 
ludziach i na mateijały — zamierzone 
przeprowadzenie pomiarów w ramach 
szczupłego nader budżetu da się jednak 
przeptowadzić na szeiszą skalę.

Pocztówki Czerwonego Krzyża. Do
tychczasowy nakład pocztówek Kraj. 
Slow. Czerwonego Krzyża znanych już 
powszechnie nietylko u nas, aie i poza 
granicami’ kraju, jest na wyczerpaniu. 
Pocztówki te, dzięki swemu artystycz 
nemu wykonaniu i umiarkowanej cenie 
(20 hal. za sztukę) cieszą się zasłużonym 
powodzeniem, tembai dz>ej, że nietylko 
zaspakajają gust najwybredniejszej pu 
blicznośc, ale nadto stanowią |eduo ze 
źródeł dochodów tej instytucy, której 
zasługi w obecnych czasach są tak pow 
szechne znane. Pocztówki owe, repro 
dukujące współczesne obrazy najwyb t 
niejszych malarzy i wiele aktualnych 
scen tbecnej wojny nadają się talżr 
do zbioru pamiątek dzisiejszych czasów.

Aby Towarzystwu umożl wić dal
sze nakłady, a tem samem przyjść z po
mocą jego tak niezmiernie szlachetnym 
celom, powmna publiczność pizy żaku 
pach popierać wszędzie wydawnictwo 
Czeiwonego Krzyża i. domagać się ich 
w handlach.

Ściąganie monet niklowych po 20 h. 
Z powołanej strony zwraca się uwagę 
na to, iż monety niklowe, któie we.iiug 
rozporządzenia c. k. ministerstwa skar 
bu z dnia 1 lipca 1916 dz. u. p. 1. 237 
ściągnąć się winno, tylko do 31 grudnia 
1916 włącznie przyjmować należy przy 
zapłatach w obrocie prywatnym w war
tości imiennej i że c. k. kasom i urzę 
dom wolno monety te przyjmować w 
wartości imiennej przy wszystkich za 
płatach jako też w drodze wymiany tyl 
ko do d.,30 kwietnia 1917 włącznie.

Celem ustrzeżenia się przed szkodą, 
która mogłaby nastąpć wskutek zatizy 
mania tych, monet, zaleca się, ażeby je 
wymienić jak najprędzej w państwowych 
kasach i urzędach za monety żelazne, 
względnie zużyć przy zapłatach, które 
musi się uskutecznić przy tych kasach i 
urzędach jeszcze w przeciągu tego roku.

Amerykańska Liga pokojowa za dal 
szem prowadzeniem wojny. Amerykański 
dziennik „Weekty Dispatch" donos1: 
Wielka Liga pacyf stów, której prezesem 
jest były pre-ydent Stanów Zjednoczo 
nych, ogłasza że nie ma zamiaru czynić 
jakichkolwiek zabiegów celem ukrócenia 
wojny. Przeciwnie Liga pokojowa ame
rykańska wychodzi z założenia, że wol
na obecna powinna być prowadzona w 
dalszym ciągu aż do ost.tecznego wy 
niku.

Pewne uleczenie raka promieniami 
Roentgena. Ostatni numer „Miimh. Me 
diziniscbe Wochenscbrift" zawiera sen 
sacyjne sprawozdanie lekarzy W. F< e- 
dricha i B. Kroemga „o leczeniu raka w 
piersiach jednorazowem prześwietleniem 
promieniami Rotntgena". Metoda, przez 
nich użyta, ma być bezwzględnie pewną 
zwłaszcza w wypadkach raka w pier

dy w Łazach 50 rb, jako fundusz na zapomogi 
zwrotne.

Po załatwieniu kilku spraw ratury for
malnej, odczytano list p. naczelnika powiatu w 
kwestyi ograniczenia wydawanych wsparć. Pan 
naczelnik wyrażą życzenie, aby ludzi zdrowych 
i silnych zmusić do pracy, dzięki .czemu gmi
ny i miasta pozbędą się zbytecznych ciężarów, 
a pieniądze zostaną lepiej zużyte. List ten u- 
chwalono rozesłać do Rad miejscowych z proś
bą o usilną kontrolę osób, którym wydaje się 
wsparcia i zapomogi. Następne zebranie Rady 
powiatowej opiekuńczej wyznaczono na dzień 
24 października r.b. o godzinie rano.

Wyroki śmierci i egzekucya. Na mocy wy
roku Sądu wojennego w Częstochowie, po
twierdzonego przez warszawskiego jenerał-gu- 
bernatora skazani zostali na ś ■■ierć za zabój
stwo żyda Wołkoskigo, którego trupa znalez o- 
no kilka tygodni temu w życie poa Wrzosową, 
mieszkańcy powiatu będzińskiego bracia Jan i 
Franciszek Perzyńscy. Wyrok wykonany zo
stał we czwartek o godzinie 7-ej rano przez 
rozstrzelanie. Z Radomia.

Poświęcenie Bursy m. Jana Kochano
wskiego. W niedzielę ubiegłą po połud
niu odbyło się poświęcenie lokalu Bur
sy pizy u'. Trawnej N° 6. Instytucya po
wstająca w czasach tak niezmiernie tru 
dnych jak obecne, a mająca przed sobą 
zadanie szczytne wychowania ludzi dziel
nych na pożytek krajowi, z Bogiem po
częła swe istnienie i uroczyście wedle 
starej tradycyi poświęcił* domostwo 
swoje. Z Chełma.

Sprawa samorządu dla Chełmszczyzny. 
Przez ja kiś czas niepokoiły Chełm po
głoski, że w mieście tem wyjątkowo sa
morząd wprowadzonym nie będzie, ale 
okazał.) się to n esluszne i jak mówią, 
dzięki zabiegom c. k. starostwa, sprawa 
samorządu została i dla Chełma defini
tywnie zaakceptowaną i załatwioną bę
dzie po myśli władz wojskowych.

Pierwsza rada miejska ma więc wyjść 
z nom'nacvi przez władze okupacyjne. 
Pierwszorzędnem zadaniem tej rady ma 
być przygotowanie listy wyborców i wy
borów do rzeczywistej rady samorządo
wej, a także zajęcie się piekącą sprawą 
aprowizacyi miasta. Z Łodzi.

Z czego Łódź żyje. Przeżywamy o- 
becnie najcięższy okres, jaki k'edykol- 
wiek miasto nasze przeżywało. Fabiyki 
stanęły—więc cała Łódź od suteryn do 
poddaszy straciła warsztaty pracy, D> 
niedawna w większych firmach, w ne- 
któ-ych oddziałach pucowano iszczę 2 
—3 dni w tygodniu, lecz po ostatnich 
rekwizycyach wsnskó juz. stanęło ua 
dobre. Na pytanie, z czego w'ęc t- Łódź 
żyie?—odpowiedź jest jedn*: otóż Łódź 
żyje nagromadzonemi przez całe lata 
zasohami; bogactwa gromadziły sie tu 
wielkie, to też z tych bogactw Łódź w 
trzecim roku wojny jeszcze jako lako ży
je. Bogaci fabrykanci, kupcy, kamienicz- 
niry, daia jeszcze zarobek i niższym 
sferom. Robotnicy lównież mieli ni« co 
oszczędności lecz wszystko to już się 
wy^zorpnje i nędza coraz straszniejsza 
zaglida każdemu w oczy. J-d ak miasto 
nie upada na duchu; posiada wielkie 
zasoby sił żywotnych. Kuchnie robotni 
cze, piekarnie, kooperatywy powstałe w 
czasie wojny są dowodem tej żywotno 
ści. Bardzo wielu robotników wzięło się 
do handlu wielu wyjechało na roboty 
rolne, tak, że ciężkie warunki życia, wy
wołane wojną, zmuszają ludzi do szuka 
nia nowych sposobów życia.

Z Grójca.
Trzy wyroki śmierci. Za posiadanie 

broni i robienie z niej użytku przy napa
dach bandyckich zostali wyrokiem sądu 
potowego z 2 października skazani na 
karę śmierci: robotnik Jan Czarnecki lat 
24, z Grzejewic, robotnik Roman Tro 
chanowski lat 83, z D >rocina i gospo- 
larz K. Wdczak z Dużej Pracy. Wyrok 
wykonano 6 bm. w Grójcu przez roz- 
stizelanie. Z Warszawy.

Zamknięcie teatrów żydowskich. Wo
bec tego, ze teatiy Kam ńskiego i Eh 
zeum nie płacą zupełnie podatku od 
widowisk, ma b\ ć zarządzone — j-ik 
pisma warszawskie donoszą—zamknięcie 
powyższych teatrów. Z Krakowa.

Otwarcie roku szkolnego w Uniwer
sytecie Jagiellońskim odbyło sę dzisiaj. 
Inauguracyjne nab< źeństwo w kościele 
akademickim św: Anny odprawił o godz. 
9 rano przed głównym ołtarzem piedzie- 
un wydziału teologicznego X. prof. Dr. 
Mac ej S eniatycki w asyście. W pres- 
biteryum na przygotowanych krzesłach 
i w stallach zasiadł senat ekademicki z 
rektorem prof. Drem Szajnochą i pro 
rektorem prof. Drem Kostaneckim, pro

fesorowie wszystkich wydziałów oraz 
sekietarz Dr. Otman. W nabożeń 
stwie wziął także udział emer. lektor i 
proiesor r. dw. Dr. Fryderyk Z >11. W 
koś iele 'zeb ali się słuchacze i siu hacz- 
ki Uniwersytetu. Po dzień dzisiejszy za
pisało się na półrocze zimowe 1317 słu
chaczy i słuchaczek; zeszłego roku o 
tymż i czasie było zapisanych 1112, czyli 
tego roku więcej o 205. Przed wojną 
matrykuly wykazywały 3700 do 4000 
słuchaczy mężczyzn i kobiet.

Telegrafy „Gazety Polskiej11.

Biuletyn rosyjski.
13 paź Iziernika. Na l oncie zachod

nim w nocy na 12 bm. po uprzedniem 
oślizeliwamu naszego rowu na zachod- 
niem brzegu Szczary w okolicy wsi 
Go'dowicze rzucił się nieprzyjaciel do 
ataku i zajął znowu część rowu, został 
jednak przez nasz kontratak wśród cięż
kich strat odparty. W okolicy na połud
niowy zachód od Bubnowa zaatakował 
nasz oddział wywiadowczy nieprzyjaciel
ski posterunek, który rzucd się do u- 
cieczk'. Potem zajęły oddziały wywia
dowcze rów nieprzyjacielski i usadowiły 
się w nim mocno. W południowo-za
chodniej stronie wsi Swistelniki nad 
Narajowką usiłował nieprzyjaciel prze
drzeć się przez nasze przeszkody, został 
jednakże naszym ogniem odpędzony. W 
okolicy Seletynu nad Suczawą strąciła 
nasza piechota aeroplan nieprzyjacielski, 
który upadając zapalił się. Wzięliśmy 
do niewoli lotnika i obserwatora.

Na froncie w Dobrudży nic nowe
go.

Biuletyn francuski.
13 października. Na północ od Som- 

my niemiecki atak przeprowadzony z u- 
życem miotaczy ognia zabrał nam kilka 
części rowu na skraju lasu St. Pierre 
Vaast. Na południe Sommy trwa gwał
towna walka obu artyleryi.

W okolicy Verdun z obu stron co 
pewien czas ogień artyleryi. Z reszty 
Lontu nie ma n czego do zakomuniko
wania.

Ai mia ws. hodnia. Nad Strumą trzy
ma nieprzyjaciel fiont S-ies — Savjak 
— Barakli — Dżuma — Jemna. Wojska 
angielskie zachowują z nim czucie. W 
centrum i na lewem skrzydle prawie nie- 
przerwa a walka artyleryi.

Biuletyn angielski.
14 października. Na południe od 

Ancie znaczna nieprzyjacielska działal
ność ar tyleryi, zwłaszcza w okolicy Gueu- 
decourt, Martinpuich i na północ Cour- 
cek tte. Oddział nieprzyjacielski, po po- 
przedniem ostrzeliwaniu, próbował zdo
być szturmem nasze iowy na północny 
ws hód cdWulwerghem, został jednakże 
odpędzony ogniem.

Na froncie Dojranu na północ od 
Duldzeli 1 Hoszli napadnięto rowy strze
leckie. Po gwałtownej obronie uciekł 
nieprzyjaciel zostawiając 50 zabitych.

Biuletyn rumuński.
13 października. Na froncie pół

nocnym i północno-zachodnim w górnej 
c/ęści doliny Uz odparto na zachód od 
granicy atak nieprzyjacielski. Kawalerya 
odrzuciła w cieśninie Magherus (?) na 
zachód od Oitoz sześć ataków nieprzy
jacielskiej piechoty.

Przy domku strażniczym Krasna (?) 
w dolinie Burców odparliśmy krwawo 
nieprzyjacielski atak. Nieprzyjaciel zo
stał zmuszony do odwrotu. Pod Brat- 
cco (?) spokój. Koło Sousatu (?) na za
chód od predtal i pod Predealeim zo
stał nieprzyjaciel odrzucony i cofnął się. 
Koło Ternes (?) i Gruvali (?) patrole. 
Pod Calneni walki działowe. Na zachód 
od Caneni odrzuciliśmy nocny atak nie
przyjacielski. W dolinie Irul i pod Orso- 
wą działalność artyleryi.

Na froncie południowym walki ar- 
tyleryi i ogień piechoty wzdłuż całego 
Dunaju. W Dobiudży spokój.

OGŁOSZENIA.

Zgubiono przed 2—3 tygodniami w łaźni T wa 
Fitzner i Gamper medalionik z wizerunkiem Mat
ki Boskiej, rzecz cielce pamiątkową. Uczciwy 
znała ca proszony jest o zwrot takowego do 
kantoru „Gazety Polskiej" przy ul. kr. Jana So
bieskiego za nagrodą rb. 5.00.

Zatwerdz.no

